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Bez 
tytułu

str. 2 Więcej zdjęć 
na Facebooku 
szkolnym.

Kącik świąteczny na I piętrze w naszej szkole przygotowała wraz 
z uczniami pani Janina Hawryła-Naglak. W oknach zawisły też papierowe 
choinki. 

Pani Zofia Leja: „Wolę praw-
dziwą choinkę, ponieważ 

przypomina swoim zapachem o 
świętach”.

Pan Łukasz Stawiarz: „Wolę 
sztuczną choinkę, ponieważ 
dłużej można się nią cieszyć 
i taka zawsze była w moim 
domu”.

Pani Danuta Boblak: „Wolę 
prawdziwą choinkę, ponieważ 
ładnie pachnie i wprowadza do 
domu naturalność”.   

***
Wśród uczniów zdania również 
były podzielone. Tymek Leja 

powiedział, podobnie jak pan 
Ł. Stawiarz, że woli sztuczną 
choinkę, gdyż można dłużej się 
nią cieszyć. Jula i Ola Topór 
oraz Weronika Leja stwierdziły, 
że lepsza jest żywa choinka, bo 
ładnie pachnie i jeszcze bardziej 
robi świąteczną atmosferę. Na-
tomiast u mnie w domu jest 
sztuczna choinka i taką właśnie 
wolę. Uważam, że dłużej moż-
na się nią cieszyć, wykorzystu-
je się ją przez kilka lat i nie ści-
na się żywych drzewek, które i 
tak w domu przetrwają krótko.

wypowiedzi zebrała 
Weronika Knapczyk

Wiem że wiesz kim JESTEM 
chociaż się nie znamy,

Jednak Ja poznałem cię.
Czy tego chcesz czy nie i tak 

kiedyś się spotkamy,
Bo z tęsknoty Serce rwę.

Wielkim głupcem człowiek który 
w nic nie wierzy,

Nicość pełznie za nim niczym cień.
Bo największą z możliwych miar 

świat mierzy,
A zostanie po nim wspomnienia 

dzień.

Nie chcę psuć zabawy ale mam 
dość milczenia,

Wołam pośród nocy.
Wydobyłem cię z otchłani 

zwątpienia,
Abyś nabrał mocy.

Gdy świętujesz to Żem z niebios 
zszedł na ziemię,

Przez grzech twój.
W pysze swej znajdź już 

wytchnienie,
Bom Stan pohańbił Swój.

W Moje święto znów nikt 
o Mnie nie pamięta,

Już od wielu lat.
Osamotniony w żłobie leżę gdy 

płynie kolęda,
I zapach ciast.

Wówczas dwunastu potraw 
nie podano mi,

Na talerzach białych.
W słomie pośród drzew się trudno 

śpi,
Zimno w rękach małych.

Gdy zasiądziesz znów do stołu
 w ten uroczysty dzień,
Gdym się rodzić miał.

Wspomnij na Mnie chociażby na 
Mój dziecięcy cień,

By pokój trwał.

Jeśli chcesz świętować 
Boże Narodzenie,

W każdy czas.
Nie zapomnij że czcisz swe 

zbawienie,
Tak umiłowałem was.

Dla ciebie znoszę wszystko 
bo Mi zależy,

Pobłażliwość z miłosierdziem 
mylić źle.

Jeśli nawet w siebie już nie 
wierzysz,

Ja do Serca chcę przygarnąć Cię.
Ks. Krzysztof Pierzchała

NASZA SONDA 

Choinka prawdziwa 
czy sztuczna?

Co na ten temat sądzą nauczyciele i uczniowie. 
O ile ci pierwsi byli w zasadzie jednomyślni, 

to my - uczniowie już nie. 

Świąteczne bombki własnoręcznie zrobione przez uczniów 
z klasy IV pod czujnym okiem pani Janiny Hawryły-Naglak. 

Atmosfera świąteczna zapanowała także na katechezie w klasach 
młodszych. Lekcję religii prowadził ks. Krzysztof Pierzchała, który 
w tym roku przygotował życzenia świąteczne w imieniu całego zespołu 
redakcynego "Bez tytułu".
W niedzielę 15 grudnia w parafii w Miętustwie grupa młodzieżowa 
zorganizowała kiermasz świątecznych ozdób. 
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Konrad w akcji.

W listopadzie przeczytaliście 
135 książek. To niewiele, 

mam nadzieję, że na Święta Bo-
żego Narodzenia wypożyczycie 
więcej ciekawych książek do po-
czytania, ponieważ: po pierwsze 
będzie na to dużo czasu, bo aż do 
6 stycznia, po drugie za parę dni 
przybędą nam nowe książki. No-
wości za okrągłe 1000 zł. Będzie 

więc wybór. Zapraszam! Najlep-
si czytelnicy w listopadzie: Ola 
Łacek z kl. 2 - 4 książki. Z kl. 5a 
Weronika Knapczyk (4 książ-
ki) i Julka Topór (5 książek). Z 
kl. 5b Wiktoria Bobak (8 ksią-
żek) i Oliwka Rafacz (4 książki).
GRATULUJEMY! Zaprasza-
my do biblioteki po upominki.

Pani Maria Tylka

Przerwa świąteczna to dobry czas na nadrobienie 
zaległości czytelniczych, niekoniecznie tylko 

związanych tych z lekturą. 

Nowości za tysiąc złotych
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Sporo ciekawych publikacji czekało na świątecznym kiermaszu 
książkowym, który odbywa się u nas w szkole już od wielu lat, tuż przed 
przerwą świąteczną. Jest okazja do zapoznania się z ciekawymi tytułami, 
ale i np. zrobieniem zakupów - prezentów pod choinkę. 

Co to jest boks? Boks jest to 
sport, w którym dwóch za-
wodników walczy ze sobą 

jedynie przy użyciu pięści. Zawod-
nicy używają rękawic bokserskich, 
ciosy można zadawać na tułów 
oraz na głowę z przodu 
i z boku do linii ucha. 
Nie dozwolone są 
uderzenie w tył gło-
wy oraz poniżej pasa. 
Zawodnicy podzie-
leni są na kate-
gorie wagowe. 
Boks trenuję nie 
tylko, żeby bić 
kolegów jeśli mnie 
denerwują, tylko 
przede wszystkim, 
żeby pomóc koledze, 
koleżance jeśli jest 
atakowana przez kogoś 
starszego i nie daje sobie rady. 
Boks zacząłem trenować 4 mie-
siące temu, atmosfera na trenin-
gach jest bardzo fajna. Treningi 
bokserskie niosą ze sobą wiele 
innych korzyści, m.in.: poprawę 
kondycji, wyładowanie stresu, 
poprawę koordynacji ruchowej, 
poprawiają refleks i spostrzegaw-
czość, zwiększają pewność siebie, 
pomagają pokonywać własne sła-
bości, poprawiają koncentrację. 
Wspomnę też o ciosach i unikach. 
Ciosy proste - ciosy bokserskie 

najczęściej stosowane w walce, 
charakteryzujące się dużą szybko-
ścią i skutecznością, stosowane są 
w ataku na dystans i w półdystan-
sie oraz jako kontrciosy w obronie. 
Ciosy sierpowe - ciosy boczne, 
które dochodzą do przeciwnika 

z boku, trafiając w boczne 
części głowy oraz tułów, 
stosowane najczęściej w 
półdystanse, ciosy sier-
powe charakteryzują 
się silną pracą skrętną 

tułowia z przeniesie-
niem ciężaru ciała 
w kierunku ciosu 
przy współudziale 
pracy nóg, bioder 
i barków. Podsta-

wowymi ciosami 
sierpowymi są 
lewy sierpowy, 

prawy sierpowy. Cio-
sy z dołu (zwane jako haki) cio-
sy bokserskie zadawane są ręką 
ugiętą w łokciu, stosowane w pół-
dystansie i w zwarciu, w ataku i 
obronie. Podstawowymi ciosami z 
dołu są prawy z dołu i lewy z dołu. 
Trenuję boks w Zakopanem w 
Centralnym Ośrodku Sportowym - 
COS. Trening odbywa się 3 razy w 
tygodniu (poniedziałek, środa, pią-
tek) o godz. 19:30. Nasz klub nazy-
wa się Boks „Harnaś” Zakopane. 

Konrad Durleta

Ciosy można zadawać na tułów oraz na głowę 
z przodu i z boku do linii ucha.

Liczą się tylko pięści! 

Konkurs Matematyczno - Przyrodniczy „Rusz głową” rozstrzygnięty! 
4 grudnia 2019 roku sala widowiskowa CKiP w Czarnym Dunajcu za-
pełniła się uczestnikami V Edycji Gminnego Konkursu Matematyczno 
- Przyrodniczego „Rusz głową”. Organizatorem wydarzenia była SP im. 
ks. prof. J. Tischnera w Ratułowie. Wśród uczestników byli nasi ucznio-
wie z opiekunem panią Małgorzatą Gacek. Dodajmy także, że uczniowie 
naszej szkoły brali udział w Konkursie Wiedzy o HIV i AIDS. Miał on 
miejsce również 4 grudnia, ale w Urzędzie Miasta w Nowym Targu. 

A
R

C
H

IW
U

M
 O

R
G

A
N

IZ
AT

O
R

Ó
W



AKTUALNOŚCI◄◄◄

● Bez tytułu nr 4/2019-2020 ●

Bez 
tytułu

str. 4

Zgodnie z za-
powiedz iami 
wójta Marcina 

Ratułowskiego po-
wstała Młodzieżowa 
Rada Gminy Czarny 
Dunajec. W naszej 
szkole, podobnie jak 
w innych placów-
kach wybory miały 
miejsce 17 grudnia. 
Wystartowało dwóch kandyda-
tów, którzy swój program przypo-
mnieli 16 grudnia podczas krótkiej 
audycji w szkolnym radiowęźle. 
 Jeszcze przed wyborami 
Martyna Łosiniecka mówiła tak: 
„Cieszę się, że zostałam kandydat-
ką do Młodzieżowej Rady w naszej 
gminie. Według mnie to niezwykła 
szansa i wyróżnienie, aby nauczyć 
się odpowiedzialności i dojrzałych 
wyborów oraz zawrzeć nowe zna-
jomości. Myślę pozytywnie i na-
zywam to „zabawą w dorosłego”. 
Będę godnie reprezentować naszą 
szkołę. Jeżeli dacie mi szansę, że 
zostanę wybrana do reprezento-
wania naszej szkoły w Urzędzie 
Gminy, to na samym początku 
zgłoszę brak boiska sportowego 
przy naszej szkole. Zaznaczam, 
że mamy wiele młodzieży utalen-
towanej, a nie mają gdzie poćwi-
czyć czy nawet pograć w piłkę w 
wolnych chwilach od zajęć. Posta-
ram się słuchać propozycji innych 
uczniów tak samo jak nauczycieli 

i dążyć do tego, aby 
te projekty zostały 
zrealizowane. Głosuj-
cie na mnie - myślę, 
że was nie zawiodę.
Martyna Łosiniecka”.
 Z kolei Se-
bastian Bzdyk, nasz 
drugi kandydat tak 
widział swoją rolę 
w Urzędzie Gminy: 

W dniu 02.12.2019 roku została 
zaproponowana mi szansa, abym 
został młodzieżowym radnym 
Gminy Czarny Dunajec. Po dłu-
gich rozmyśleniach, postanowiłem 
wziąźć udział w wyborach. Nasi 
nauczyciele i dyrekcja zdecydowa-
li się, żebym to ja i moja koleżanka 
z klasy startował w wyborach, któ-
rych jeden z nas będzie reprezen-
tował szkołę w gminie. Jeśli zda-
rzy się tak, że wygram wybory, to 
postaram się, aby nasza szkoła mia-
ła jak największą korzyść z tego, 
że ja ją będę reprezentować. Mam 
kilka pomysłów na to, co mógłbym 
zrobić jako Radny Gminy Czarny 
Dunajec. Moim głównym celem 
jest godne reprezentowanie naszej 
szkoły. Chcę także zorganizować 
Szlachetną Paczkę dla potrze-
bującej dzieci. Mam na uwadze 
także założenie wolontariatu we 
wszystkich szkołach w gminie po 
to, aby wspomóc innych. Mam na-
dzieję, że zagłosujecie na mnie”.  

■

Czas na głos młodych!
Rusza 

Młodzieżowa 
Rady Gminy 

Czarny Dunajec. 
Będziemy w niej 

mieć swojego 
przedstawiciela. 

W naszej szkole odbył się 
casting do sztuki teatral-

nej, który prowadził pan Damian 
Owsianka i pani Joanna Gościej. 
Do tej pory mieliśmy już dwa spo-
tkania. Pewnie niektórzy zastana-
wiają się po co został zorganizo-
wany taki casting i skąd wziął się 
taki pomysł. To pytanie zadałam 
pani Joasi, która odpowiedziała 
tak: ,,Razem z panem Damianem 
zorganizowaliśmy to, aby umożli-
wić uczniom rozwijanie ich pasji, 
aby kształcić ich wiedzę języko-
wą”. Na ostatnim spotkaniu zosta-
ły omówione ogólne informacje na 
temat sztuki, którą miejmy nadzie-
ję kiedyś pokażemy przed szkolną 

publicznością. Jednak jej tytułu na 
chwilę obecną nie wyjawię, gdyż 
nie chcę wprowadzać was w błąd, 
gdyby coś się zmieniło. Musicie 
też wiedzieć, że przedstawienia 
będą tłumaczone również na język 
angielski, więc jest to jakiś sposób 
nauki. Na razie jest nas już do-
syć sporo, lecz jak to mówią „od 
przybytku głowa nie boli”. Stąd im 
nas więcej tym lepiej. Wszystkie 
informacje dla zainteresowanych 
będą udzielane na kolejnych spo-
tkaniach. Jako jedna z osób uczest-
niczących w tym castingu, bardzo 
polecam spróbować sztuki jako 
formy spędzania wolnego czasu.

Amelia Kwiatkowska

Teatr, ale po angielsku
Nasi nauczyciele od najpopularniejszego dziś 

języka na świecie wpadli na genialny pomysł, czyli 
jak z uczniów zostaniemy aktorami. 

Jak widać wielu uczniów interesuje się światem teatru. I bardzo dobrze. 
Byle tylko zostawić choć na chwilę komórkę. 
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60 osób oddających krew, łącznie 27 litrów tego życiodajnego płynu 
to bilans akcji krwiodawstwa przeprowadzonej po raz kolejny w Miętu-
stwie. Miała ona miejsce w niedzielę 15 grudnia. Została zorganizowana 
przez Regionalne Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa, Tatrzańskie 
Stowarzyszenie Honorowych Dawców Krwi, Parafię Najświętszej Maryi 
Panny Królowej Polski w Miętustwie oraz Ochotnicze Straże Pożarne Ciche 
Dolne, Ratułów Dolny, Czerwienne Dolne i Stare Bystre a także Związek 
Podhalan Oddział Miętustwo. - To jest absolutny rekord. Fantastyczny 
wynik. Dziękujemy wszystkim, którzy odwiedzili nas w to niedzielne 
przedpołudnie, by tradycyjnie wesprzeć potrzebujących, oddając krew. 
Dziękujemy także wszystkim wspierającym, dzięki którym udaje się prze-
prowadzać cyklicznie zbiórkę krwi – księdzu proboszczowi Januszowi 
Rzepie za udostępnienie salki katechetycznej, Katarzynie Podczerwiń-
skiej-Głowacz za ufundowanie słodkości. Już dziś zapraszamy na kolejne 
akcje w Miętustwie, o których będziemy informować na bieżąco - mówi 
Krzysztof Leja, prezes Tatrzańskiego Stowarzyszenia Honorowych Dawców 
Krwi. Jak widać na zdjęciu życiodajny płyn oddawali także nasi rodzice, ale 
i absolwenci. 
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Martyna i Sebastian jako kandydaci też mogli wziąć udział w głosowaniu.
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 W dniu 5.12.2019r. na Hali Sportowej w 
Cichem odbył się Turniej Mikołajkowy pod 
hasłem „Baw się razem z nami” dla uczniów 
klas I – III szkół podstawowych z terenu gminy 
Czarny Dunajec. W turnieju udział wzięło 15 
reprezentacji (Podczerwone, Piekielnik, Pod-
szkle, Ciche Nr 2, Ratułów, Czerwienne Nr 1, 
Chochołów, SPSK Stare Bystre Nr 1, Ciche Nr 
3, Ciche Nr 1, Odrowąż, Pieniążkowice, SPSK 
Stare Bystre Nr 2, Czarny Dunajec, Załuczne). 
Uczestnicy rywalizowali między sobą w pięciu 
różnych konkurencjach sportowo – rekreacyj-
nych. Organizator składa podziękowanie panu 
dyrektorowi  Krzysztofowi Kuli za udostępnienie 
obiektu oraz panu Wojciechowi Kosakowskiemu 
za pomoc przy przeprowadzeniu zawodów. Pacz-
ki mikołajkowe, talony oraz dojazd na zawody 
ufundowało Centrum Kultury i Promocji Gminy 
Czarny Dunajec.

Czarnodunajecki samorząd pierwszy raz zor-
ganizował wigilię dla osób starszych, samotnych, 
niepełnosprawnych, czy po prostu seniorów. 
W spotkaniu, które miało miejsce w środę 11 
grudnia wzięli udział m.in. państwo Miętusowie 
i Kozubowie z Cichego i Miętustwa. 

Mikołajki najbardziej kojarzą się ze św. 
Mikołajem i prezentami. Tak samo u 
nas w szkole, też tego nie zabrakło. 

Otworzyliśmy szeroko drzwi szkolne św. Miko-
łajowi, który przyniósł nam prezenty. Wszystkie 
dzieci od tych najmłodszych do najstarszych, a 
nawet te niegrzeczne otrzymały drobne upo-
minki oraz bardzo dużo słodyczy. Z tego co wi-
działam, po wizycie świętego każdy miał wielki 
uśmiech na twarzy. W sumie... nic dziwnego. 
Wszyscy lubią dostawać prezenty! Święty Mi-
kołaj na szczęście nie musiał wszystkiego robić 
sam, ponieważ u jego boku towarzyszyły mu 
piękne aniołki. Bardzo dziękujemy św. Miko-
łajowi za odwiedziny. Dzięki niemu ten dzień 
był dla wszystkich dzieci radosny i wspaniały. 
Niecierpliwie czekamy na następne mikołaj-
ki. Tym razem postaramy się być grzeczniejsi.

Martyna Łosiniecka

Otworzyliśmy szeroko 
drzwi świętemu

Chociaż większość z nas to osoby, które w klasach młodszych 
przeżywały bardzo emocjonalnie wizytę świętego to jednak wszyscy 

z niecierpliwością czekaliśmy na dzień 6 grudnia. 

Trzeba na niego czekać kolejny rok...

Świętemu towarzyszyły sympatyczne aniołki.
Nasi nauczyciele też grzeczni byli.  Mikołaj przyszedł do Mikołaja i całej II klasy.

Wielka radość na twarzach piątej "a".Święty zawitał również do kościoła w Miętustwie.

Więcej zdjęć 
na Facebooku 
szkolnym.
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Kanapki pierwszoklasistów.

"Mali 
Miętusianie" 
koncertowali 
15.12 w 
Libiążu.
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Od czego by tu zacząć. Tyle tego jest... 
Odbyliśmy wiele podróży z zespołem 
małych dziennikarzy. Przez Europę 

(Dortmund, Sztokholm, Londyn), aż na Wysy-
py Kanaryjskie, oczywiście nie zabrakło rów-
nież wielu wyjazdów do Warszawy czy Gdań-
ska. Były konkursy lotnicze z linią eurolot.com. 
Czytelnicy mogli latać samolotami zupełnie 
za darmo! To wspomnienia z wysokości. Za-
pewne na nich pozostaniemy, jak tylko Nie-
bo nam na to pozwoli. Osiągnęliśmy przecież 
bardzo wiele. Dwukrotny Mistrz Pismaków 
zobowiązuje! To pokłosie pierwszych miejsc 
w jedynym i bardzo prestiżowym Ogólnopol-
skim Konkursie Gazetek Szkolnych - Forum 
Pismaków. Dlatego, wspominając wiele, na-
prawdę wiele wydarzeń, staramy się iść z du-
chem czasu. Stąd u nas już od tamtego roku 
szkolnego, a od 2019/2020 na stałe zagościły 
odnośniki do galerii zdjęciowych i pełnych 
relacji na stronie SP CICHE 1 prowadzonej 
na portalu społecznościowym - Facebook. W 
ten sposób jesteśmy też ekologiczni i dbamy 
o środowisko. Nasza gazetka potrzebuje mniej 
papieru :). Były też i inne konkursy, w których 
braliśmy udział z całkiem dobrym rezultatem. 

Wracając do podróży, jak w tytule były 
one małe i duże. Jeśli chodzi o małe, to 

przede wszystkim udawaliśmy się do miejsc 
nam bliskich, np. do jednej z podhalańskich 
piekarni, aby zobaczyć pracę piekarzy od kuch-
ni. Wyjeżdżaliśmy do Krakowa do portu lotni-
czego na konferencje prasowe, czy zwiedzanie 
lotniska, które okazało się być zwiedzaniem 
bardzo dokładnym i z wieloma niespodzian-
kami, nawet chodzeniem po płycie postojowej 
samolotów, a obok nas w tym czasie wielkie 
odrzutowce kołowały do startu. Ciągle też 
noszę w sercu moją zachętę do małych dzien-
nikarzy, aby choć jeden z nich przyjechał na 
Rekolekcje Tischnerowskie, w czasie których 
w Ludźmierzu było spotkanie z podróżnikiem 

Markiem Kamińskim. Na to zaproszenie odpo-
wiedział Adrian Migacz. Stąd w archiwalnych 
numerach (nie tak dawnych zresztą jest i relacja 
ze spotkania oraz autograf polarnika). Innym 
razem odwiedziliśmy emerytowanego kapita-
na PLL LOT w Skawie, gdzie miał lądowisko 
swojego małego samolotu. Jesteśmy już na 
miejscu, czekamy na naszego rozmówcę. Ale 
go nie ma. Rozmawiam z nim telefonicznie, 
zarzeka się, iż zaraz będzie. - Jestem koło No-
wego Sącza - słyszę od niego. Kalkuję, że pew-
nie dotrze za 2h. Tymczasem po 15 minutach 

na niebie pojawił się mały statek powietrzny, 
który potem pomagaliśmy chować do hangaru. 

Po sukcesach na Forum Pismaków w szkole 
pojawili się koledzy dziennikarze z „Tygo-

dnika Podhalańskiego”, „Małego Gościa Nie-
dzielnego”. Teksty o nas rozeszły się na całą 
Polskę i dalej, za pośrednictwem TP do Stanów 
Zjednoczonych. Zresztą nasi uczniowie ciągle 
są widoczni w różnego rodzaju publikacjach. 

Gazetkowe podróże 
małe i duże

To wspomnienia z wysokości. Zapewne na nich 
pozostaniemy, jak tylko Niebo nam na to pozwoli. 

Wielka radość na twarzach małych dziennikarek. Nasza gazetka zajęła I miejsce w 2016 r. w 
Ogólnopolskim Konkursie Gazetek Szkolnych - Forum Pismaków. Podobnie było w 2009 r.

W wagoniku na Kasprowy Wierch Ewelina 
Knapczyk jako mały dziennikarz ćwiczy tzw. 
setkę, czyli komentarz reportera na końcu 
materiału telewizyjnego. 

Wiele wyjazdów do Warszawy, gdzie o dziennikarstwie opowiadali nam m.in. Bogdan Rymanowski 
z tvn24, obecnie Polsat i Polsat News (z lewej). Dowiedzieliśmy się także jak wygląda życie 
reporterów w polskim parlamencie, gdzie naszym przewodnikiem był Klaudiusz Slezak, kiedyś 
Radio TOK FM, a od kilku lat reporter Polsat i Polsat News. Co ciekawe do Sejmu i Senatu weszliśmy 
na przepustkach dla dziennikarzy. Straż Marszałkowska była zdziwiona tym faktem, ale kolega 
Klaudiusz załatwił nam wejście bezpośrednio u Marszałka Sejmu. 
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Trzymacie w ręku jubi-
leuszową gazetkę „Bez 

tytułu”. Mija 25 lat od jej 
pierwszego wydania, pisane-
go ręcznie! Dacie wiarę, że tak 
było!? Zaglądnijcie do naszej 
biblioteki, są tam archiwalne 
numery. Poprosiłem dawnych 
małych redaktorów o wspo-
mnienia, historię szkolnego cza-
sopisma kreśli też swoim piórem 
nasz wuefista pan Wojciech Ko-
sakowski. Na naszych łamach 
gościło wiele sławnych osób, 
aktorów, polityków, muzyków, 
niejednokrotnie znanych z pierw-
szych stron gazet. W niezliczo-
nych historiach gazetkowych wra-
cam chętnie do spotkania z pisarką 
Katarzyną Grocholą na warsztatach 
dziennikarskich poprzedzających 
Galę Forum Pismaków. Zapraszali-
śmy też do szkoły wielu znakomi-
tych gości, a potem relacjonowali-
śmy te spotkania w gazetce. Pamię-
cią sięgam choćby do ks. Stanisława Odera, 
prowadzącego proces beatyfikacyjny i kanoni-
zacyjny Jana Pawła II. Mikrofon do ust przy-
stawiliśmy także abpowi Grzegorzowi Rysiowi. 
Przybył do nas też pilot F16, który stwierdził, 
że jego samolot zmieściłby się na holu nad salą 
gimnastyczną, a powrót wojskowym odrzutow-
cem do bazy pod Poznaniem zająłby mu oko-
ło kwadransa. Zaś o pracy lekarza na misjach 
opowiadała dr Zofia Kaciczak z Zakopanego. 

Lista osób, które kiedyś były w stopce redak-
cyjnej jest duża, tak jak i lista nauczycieli. 

Nie mogę nie wspomnieć moich poprzedniczek: 
śp. Agaty Zgamy, Marii Tylki i Krystyny Praw-
dy. W stopce redakcyjnej widniała też moja 
przyszła żona - Joanna Ramska. Muszę jeszcze 
przywołać jedno nazwisko. Chodzi o panią Zo-
fię Szwajnos, kiedyś przewodniczącą Rady Ro-
dziców w naszej szkole, a z zawodu grafika „Ty-
godnika Podhalańskiego”. Kiedy w marcu 2004 
r. z rozpoczęciem mojej pracy w SP CICHE 
1 śp. pan dyrektor Zbigniew Ramski poprosił 
mnie o „zaopiekowanie” się gazetką, pani Zosia 
poskładała nam pierwszy numer. Potem składa-
ła jeszcze kilka dobrych lat, dopóki jej dzieci 
były w szkole. Ale przyszedł czas na usamo-
dzielnienie się :) Czyniłem to pod czujnym i fa-
chowym okiem grafika z „Tygodnika Podhalań-
skiego”, którego (tak się jakoś poskładało) sam 
stałem się współredaktorem i to od 2004 r. Z TP 
wiąże się jeszcze jedna sprawa. Teksty naszych 
dzieciaków z gazetki były przedrukowywane w 
specjalnym dodatku TP z okazji Dnia Dziecka - 
Tygodniczek w Tygodniku. Był i taki rok, że z 
rysunkami i tekstami zagościliśmy na całej roz-
kładówce, czyli w sumie dwie strony A3. Pani 
Zosia Szwajnos cały czas nas wspiera i udziela 
mi niekiedy podpowiedzi oddnośnie grafiki. 
Ponadto przygotowuje na zakończenie roku 
szkolnego dyplomy dla małych dziennikarzy. 

Gazetka drukowana była w szkole, potem 
udało się przenieść druk do nowotar-

skich drukarni. Wydania były cały czas czar-
nobiałe, pierwszy kolorowy numer pojawił 
się na Sympozjum Klubu Szkół Westerplat-
te w Cichem w 2005 r. Obecnie, od kilku już 
lat gazetka drukowana jest cały czas w ko-
lorze, w szkolnym sekretariacie, kosztuje 1 
zł, był czas, że była też rozdawana za darmo. 

I jeszcze osobista sprawa na koniec. Kiedy 
czytałem wspomnienia dawnych redakto-

rów, które i wy możecie prześledzić w nume-
rze jubileuszowym, zdałem sobie sprawę, że 
warto nadal iść - jak to czyniłem wiele razy 
- pod prąd i zachęcać uczniów do tworze-
nia, dociekania, organizowania wypraw do 
„wielkiego świata”, ale i pochylania się nad 
sprawami, które są niewygodne, czy są tema-
tami tabu. Każdy taki tekst z dobrą i twórczą 
krytyką jeszcze nikomu nie zaszkodził. Tak 
naprawdę takie teksty są w cenie, o nich się 
mówi, cytuje, powołuje na nie. To zadanie na 
przyszłość, aby było ich jak najwięcej, aby 
wychodziły one spod piór małych redaktorów. 

Jan Głąbiński

mały Gość NiedzielNy

26
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WKadzidłowie, niewielkiej 

miejscowości a właści-

wie wsi na skraju Puszczy 

Piskiej między Mikołajkami 

a Rucianem-Nidą, można zo-

baczyć dzikie zwierzęta nie-

mal z całego świata. Między 

innymi: bizony, żubry, bobry, 

wilki, żurawie, syberyjskie je-

lenie Dybowskiego, sarny, daniele, 

koniki polskie (tarpany), dziki i wie-

le gatunków ptaków. Chyba tylko założyciel 

Parku Dzikich Zwierząt, pan Andrzej Krzywiński wie, ile 

gatunków zwierząt zamieszkało w tym niezwykle egzotycznym 

parku. 
Po stuhektarowym terenie oprowadza zawsze przewodnik 

opowiadając o zwyczajach spotykanych po drodze zwierząt. Bo 

w tym parku zwierzęta spacerują na wolności. Niektóre tylko 

mają specjalnie dla siebie zbudowane zagrody. 

W kadzidłowskim parku większość zwierząt jest zaprzy-

jaźniona z człowiekiem, dlatego można je nie tylko podziwiać 

z bliska, ale głaskać je, a nawet karmić specjalnie przygotowana 

karmą. 

Oko w oko z dzikim zwierzem
na przykład ma w swoim dorobku 

między innymi wywiad z Bogda-

nem Rymanowskim, dziennika-

rzem telewizyjnym. 

Dziennikarze z Cichego wciąż 

szukają nowych pomysłów. Za rok 

chcą obronić ogólnopolski tytuł 

Mistrza Pismaków.  

 
Piotr Sacha

O 
 
 
szkolnej gazetce „Bez 

tytułu” z Cichego zrobiło się głośno 

kilka miesięcy temu. Miesięcznik 

dostał tytuł mistrza pismaków 

wśród szkół podstawowych całej 

Polski.
W ogólnopolskim konkursie 

startowało 240 gazetek. – Jadąc 

na finał do Wałbrzycha, nie wie-

dzieliśmy jeszcze, że wygramy – 

przyznaje Bogusława Szwajnos, 

dziennikarka z 4 klasy. – Warto 

było. Nie tylko ze względu na na-

grodę. Wskazówek udzieliła nam 

pisarka, pani Katarzyna Grochola 

– dodaje.

Pierwszy wywiad

W każdy czwartek po lekcjach 

jedna z klas w Szkole Podstawowej  

nr 1 w Cichem zamienia się w re-

dakcję szkolnego miesięcznika. 

Jan Głąbiński, polonista i opiekun 

gazetki, zebrał 24-osobowy zespół 

uczniów ciekawych tego, co w ich 

szkole piszczy. Na cotygodniowym 

kolegium redakcyjnym jest okazja, 

by zaproponować nowy temat, po-

prawić tekst, ale też podszlifować 

warsztat dziennikarski. – Wszyst-

kich obowiązuje podstawowa zasa-

da: nie może być mowy o tworzeniu 

tekstu z Internetu na zasadzie: „ko-

piuj, wklej” – podkreśla pan Jan. 

Każde wydanie „Bez tytułu”, tak 

jak w profesjonalnym czasopiśmie, 

ma temat numeru. W kwietniu na 

przykład do tematu o wiośnie, dwie 

dziennikarki czwartoklasistki, 

Gosia Gruszka i Karolina 

Jasionek zaproponowały wy-

wiad z miejscowym leśnikiem. 

Na spotkanie z rozmówcą 

przyszły świetnie przygoto-

wane. – Spisałyśmy pytania – 

opowiadają. – Zabrałyśmy ze 

sobą empeczwórkę i komórkę. 

Później spisałyśmy nagraną 

rozmowę i wysłałyśmy mailem 

do pana z polskiego, który składa 

gazetkę – dodają Gosia i Karolina. 

To był ich pierwszy wywiad.

szkolne Ploteczki

W gazetce „Bez tytułu” ucznio-

wie zawsze znajdą szkolne aktu-

alności, a wśród nich najbardziej 

interesują się rubryką „Szkolne 

miłości” z nazwiskami par. – To 

sprawdzone informacje, czy tylko 

plotki? – pytam młodych redakto-

rów. – Dobieramy pary – uśmie-

chają się. – Pół żartem, pół serio.

Niektórzy z uczniów redakto-

rów mają swoje specjalności. Na 

przykład Agnieszka Michniewicz 

ma swój kącik poetycki, do które-

go pisze wiersze, a Kinga Liszka 

rysuje obrazki na okładce i żarty 

na ostatniej stronie. Kinga kończy 

w tym roku podstawówkę, więc od 

niedawna rysunkiem zajmują się 

też jej młodsze koleżanki. 

Redakcję gazetki „Bez tytułu” 

tworzyłyby prawie same dziew-

czyny, gdyby nie Tomek Stanek – 

jedyny chłopak w redakcji. – Na 

początku bałem się trochę – przy-

znaje czwartoklasista. – Myślałem, 

że dziennikarze muszą donosić. 

znana marka

Niedawno ukazał się setny 

numer gazetki. Jej tytuł jest taki 

sam jak pierwszy, wydany 15 lat 

temu. – „Bez tytułu” to dziś znana 

marka – chwalą gazetkę czytelni-

cy. Część dziennikarzy z Cichego 

każdego roku wyrusza na podbój 

Warszawy. Odwiedzili już plan 

zdjęciowy serialu „Plebania”, byli 

w studiu telewizji TVN i w gmachu 

polskiego Sejmu. Planują spotka-

nie z dziennikarzami Telewizji 

Polskiej. Te wyjazdy to nie tylko 

wycieczki, ale też okazje do prze-

prowadzenia wywiadu dla szkolnej 

gazetki. Agnieszka Michniewicz 

Agnieszka, 

Magda i Kinga 
chętnie 

korzystają 

z rad pana Jana 

Głąbińskiego
Poniżej:

„Bez tytułu” to 

wspólne dzieło 

24 uczniów 

z Cichego

Dyplom „Mistrza Pismaków” 

przedstawiciele szkolnej 

redakcji odebrali w Wałbrzychu

Agnieszka 

pisze wiersze 

i przeprowadza 

wywiady, Kinga rysuje 

a Tomek myślał, że... 

dziennikarze donoszą. 

Najlepsza gazetka szkolna w Polsce

Ciekawi 
świata
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Gazetkę  

„Bez tytułu” 

można zobaczyć 

na stronie internetowej 

szkoły w cichem: 

www.spciche.ed
upage.org
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Okiem dziecka

TYGODNICZEK W TYGODNIKU21/2009 29

n Współtworzy Pani bardzo zna-
ny zespół. Macie na swoim koncie 
wiele sukcesów, koncertów. Czy któ-
ryś z nich szczególnie utkwił Pani w 
pamięci?

– Zdarzyło nam się koncertować 
dla Jana Pawła II. Najpierw graliśmy 
w Toruniu, podczas pielgrzymki pa-
pie¿a do Polski. Byliśmy te¿ u Ojca 
Świętego Rzymie. Pamiętam 
Jego uśmiech, kiedy usłyszał 
muzykę góralską na placu 
św. Piotra. Dla mnie wa¿ne 
są te¿ koncerty z muzykami 
z Jamajki, którzy grają swo-
ją muzykę reggae, a my im 
wtórujemy tradycyjną mu-
zyką góralską. To jest niesa-
mowite prze¿ycie, to są lu-
dzie z drugiej półkuli świata 
i oni zupełnie inaczej czują 
muzykę. Jednak¿e to muzy-
ka nas łączy, poprzez nią się 
porozumiewamy. Sądzę, ¿e 
muzyka łączy najbardziej 
ze wszystkich aspek-
tów kulturowych.
n Kto zachę-

cił Panią do grania i 
śpiewania w rodzin-
nym zespole?

– Muzyka w domu 
rodzinnym była obec-
na od zawsze. Mój tata za-
wsze grywał, jak przycho-
dzili do niego ró¿ni ucznio-
wie, którzy pobierali u nie-
go naukę gry na skrzypcach. 
Tata ma taki zwyczaj, ¿e jak 
ktoś przychodzi i jest odro-
binę luźna atmosfera, to wy-

ciąga skrzypce. Instrumenty wręczał 
tak¿e nam. No i jakoś tak to się za-
częło. Pierwszy raz grałam, jak mia-
łam 4 lata. W wieku 5 lat miałam 
pierwszy występ na Poronińskim 
Lecie. Krzysiek – mój starszy brat 
te¿ grał. W trójkę mogliśmy ju¿ taką 
kapelę stworzyć. Potem urodził się 
Jasiek, mój młodszy brat. Była nas 

ju¿ 4. Taki jest początek rodzinnego 
muzykowania. Nie sądziliśmy wtedy, 
co nas czeka.
n Jest Pani mamą dwójki dzieci. 

Łatwo łączyć obowiązki rodzicielskie 
z zawodową pracą i zobowiązaniami 
wobec zespołu?

– Czasami jest to bardzo trud-
ne. Szczególnie, jak dzieci są małe. 

Ja teraz jeszcze karmię pier-
sią. Trzeba takie maleństwo za-
bierać wszędzie ze sobą, trze-
ba mieć niańkę, która pilnuje w 
czasie koncertu. Do tego są ró¿-
ne inne problemy macierzyń-
skie. Powiem szczerze, ¿e mo-
ment na macierzyństwo cię¿ko 
wybrać, bo człowiek obwarowa-
ny jest ró¿nymi umowami, kon-
certami. Je¿eli ja np. rezygnuję, to 
cały zespół musi odmówić. Jed-
nocześnie cieszę się, ¿e Szymek 
ju¿ próbuje grać na skrzypcach. 
Choć to jest bardzo trudne dla 6-
latka, musi nauczyć się trzymać 
smyczek itp. Z kolei 8–miesięcz-
na córeczka Basia te¿ reaguje na 
muzykę. Chętnie zasypia przy 
dźwiękach kołysanki.
n Mo¿na jeszcze mówić w 

Pani przypadku o tremie?
– Oczywiście, ¿e tak. Najbar-

dziej odczuwam tremę, kiedy w 
czasie koncertu gramy nowy ma-
teriał. Trzeba wtedy pamiętać 
nowe teksty. Generalnie dener-
wujemy się przed ka¿dym kon-
certem, ka¿dy w inny sposób. 
Co ciekawe dla nas wszystkich, 
tata odczuwa największą tremę 
przed występem przed swoją pu-
blicznością. Kiedy graliśmy jakiś 

wielki koncert, tata nie zdradzał ¿ad-
nej tremy, kiedy zaś przychodzi nam 
zagrać przed publicznością podha-
lańską, tata bardzo się denerwuje. To 
jest zawsze wielki sprawdzian, jak 
nasi ludzie odbiorą to, co robimy.
n Co Pani sądzi o bardzo po-

pularnych programach telewizyjnych 
typu „Jak oni śpiewają?” albo „Szan-
sa na sukces”?

– Te programy bardzo się od sie-
bie ró¿nią. Program „Jak oni śpiewa-
ją” ma pokazać ró¿ne osobowości 
i gwiazdy. „Szansa na sukces” jest 
programem szukającym talentów. 
Często go oglądam. Takie programy 
pozwalają ludziom – którzy często 
śpiewają lepiej, ni¿ niektóre gwiaz-
dy z okładek kolorowych gazet – za-
istnieć, rozpocząć karierę.
n Jakie są Pani rady dla mło-

dych, którzy kochają muzykę i śpiew? 
Co trzeba zrobić, ¿eby odnieść sukces 
na miarę sukcesu Pani zespołu?

– Sukcesy to przyszły tak przy 
okazji. Na pewno wa¿nym wstępem 
jest przynale¿ność do zespołu gó-
ralskiego. Ja na początku nale¿ałam 
do zespołu „Małe Podhale”. Potem 
współtworzyłam „Budorzów” przy 
zakopiańskim Technikum Budowla-
nym i zespół studencki „Skalni”. W 
ka¿dym zespole człowiek uczy się 
czegoś innego. Bardzo wiele zale¿y 
od instruktorów, którzy przekazują 
młodzie¿y tą tradycję, bo nie ka¿dy 
młody człowiek ma mo¿liwość, ¿eby 
rodzicie mu pokazali, jak się gra, jak 
się śpiewa, bo nie wszyscy to umie-
ją. Stąd tak wa¿na jest rola zespołów. 
Wa¿ne jest te¿ to, ¿eby instruktorzy 
byli dobrze przygotowani.

Jego uśmiech, kiedy usłyszał 
muzykę góralską na placu 
św. Piotra. Dla mnie wa¿ne 
są te¿ koncerty z muzykami 
z Jamajki, którzy grają swo-
ją muzykę reggae, a my im 
wtórujemy tradycyjną mu-
zyką góralską. To jest niesa-
mowite prze¿ycie, to są lu-
dzie z drugiej półkuli świata 
i oni zupełnie inaczej czują 
muzykę. Jednak¿e to muzy-
ka nas łączy, poprzez nią się 
porozumiewamy. Sądzę, ¿e 
muzyka łączy najbardziej 
ze wszystkich aspek-

– Muzyka w domu 
rodzinnym była obec-
na od zawsze. Mój tata za-
wsze grywał, jak przycho-
dzili do niego ró¿ni ucznio-
wie, którzy pobierali u nie-
go naukę gry na skrzypcach. 
Tata ma taki zwyczaj, ¿e jak 
ktoś przychodzi i jest odro-
binę luźna atmosfera, to wy-

J a uwa¿am, i¿ ka¿dy powi-
nien w ¿yciu robić to, co 

sam uwa¿a za najlepsze i do 
czego ma predyspozycje. Pra-
ca zawodowa powinna satys-
fakcjonować, a przede wszyst-
kim sprawiać przyjemność. 
Wiele jest takich zawodów, 
które są najbardziej potrzebne 
w ¿yciu człowieka, między in-
nymi lekarz. To właśnie o nim 
chcę coś napisać. 

Uwa¿am, ¿e zawód leka-
rza to najlepszy zawód na ca-
łym świecie. Dzięki niemu lu-
dzie często są leczeni z cię¿-
kich chorób. Oczywiście, bar-
dzo wiele znaczą odpowiednie 
lekarstwa. Niestety, sama chęć 
zostania lekarzem nie wystar-

czy, poniewa¿ trzeba w to wło-
¿yć wiele nauki i zaanga¿owa-
nia. Trzeba posiadać właściwe 
kwalifi kacje. W Polsce tytuł 
lekarza zdobywa się, kończąc 
sześcioletnie, jednolite studia 
na wydziale lekarskim uczel-
ni medycznej. Prawo wykony-
wania zawodu lekarza zdoby-
wa się po odbyciu trzynasto-
miesięcznego sta¿u podyplo-
mowego oraz po zdaniu z wy-
nikiem pozytywnym Lekar-
skiego Egzaminu Państwowe-
go. Jak widzicie, zawód leka-
rza jest bardzo trudnym za-
wodem. Ale jaka to satysfak-
cja i radość, kiedy uratujesz 
komuś ¿ycie! 

Kinga Rafacz

Jestem dumny z taty!
Mój tata jest przewodnikiem ta-

trzańskim. Często chodzi po górach. 
Dzięki Jego pracy wiem więcej o Ta-
trach. Czasem zabiera mnie w góry 
razem z wycieczką, którą oprowadza. 
Chodzimy w ró¿ne miejsca, np.: ja-
skinie, doliny, szczyty, jeziora, itp. 
Tata zna ka¿dy szczyt Tatr. Mówi, ¿e 
nawet ten, kto chodzi po górach 50 
lat, nie zna ich całkiem dobrze. Lubi 
swoją pracę. Wykonuje ją ju¿ ok. 10 
lat. Jest te¿ ratownikiem Tatrzańskie-
go Ochotniczego Pogotowia Ratun-
kowego. Gdy jest zima, dy¿uruje na 
wyciągach krzesełkowych. Czasami 
te¿ zabiera mnie na narty. Mam du¿o 
przyjemności z narciarstwa. Czasem, 
gdy komuś się coś stanie na wyciągu, 
mój tata z innymi toprowcami ratują 
go, a ja mu w tym towarzyszę. Ja lu-
bię jego pracę. Gdy będę dorosły, te¿ 
będę chodził po górach, ratował lu-
dzi, tak jak to robi mój tata. Jestem z 
Niego bardzo dumny! 

Tomek Stanek

A mo¿e 
zostaniesz 

Stronę przygotowali dziennika-
rze gazetki szkolnej „Bez tytułu” – 
miesięcznika wydawanego od 15 lat 
przez Szkołę Podstawową nr 1 im. 
Bohaterów Westerplatte w Cichem. 
Zespół redakcyjny zdobył w tym 
roku I miejsce w XIV Ogólnopol-
skim Konkursie Gazetek Szkolnych 
– Forum Pismaków 2009. 

Opr.: Paweł Dominik

A mo¿e warto zostać muzykiem? 
Z Anną Trebunią-Wyrostek, współtworzącą zespół „Trebunie Tutki”, 

rozmawiają Agnieszka Michniewicz i Aneta Kowalczyk

Droga ku 
(zawodowej) 
przyszłości

Na pewno ka¿dy z was ma du¿o pomysłów 
na to, kim najlepiej byłoby zostać w 
przyszłości. Dziewczynki najczęściej marzą, 
aby być nauczycielkami, piosenkarkami, 
fryzjerkami, natomiast chłopcy – piłkarzami, 
sportowcami, mechanikami, skoczkami albo 
kierowcami szybkich samochodów. 

Jak zostać (małym) 
dziennikarzem? 
Radzi Bogdan Rymanowski, 
Dziennikarz Roku 2008, pracuje w stacji TVN i TVN24

– Dziennikarstwo to przede wszystkim pasja. Ka¿dy kto z Was – ma-
łych górali – chciałby zostać w przyszłości dziennikarzem, musi patrzeć 
uwa¿nie na otaczający świat i na ręce tych, którzy was otaczają. I bądź-
cie odwa¿ni w zadawaniu pytań. Równie¿ tych  najtrudniejszych. Podkre-
ślę jeszcze, ¿e dziennikarz musi zdobywać wiedzę, musi dysponować pew-
ną porcją słów, którą potem wykorzystuje. Najbardziej odpowiedni czas ku 
temu jest właśnie w szkole podstawowej, gimnazjum czy liceum, bo potem 
bardzo trudno to nadrobić. Pozdrawiam Was wszystkich serdecznie.
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Cię¿ka praca się opłaca…
Kiedy przyjdzie czas
Jakiś zawód znajdzie się
Dla ka¿dego z was.
Mo¿e nauczycielem zostaniesz
I uczyć będziesz w szkole?
Mo¿e owadobójcą i tępić bę-

dziesz mole,
Lub wokalistą ze skalą głosu
Wysoką lub niską.
Albo malarzem…
I w muzeum pochwalisz się 

swym pejza¿em.
Mo¿e sportowcem zostaniesz
I na olimpiadach zdobędziesz 

medale…
Tyle zawodów na ka¿dego cze-

ka,
Bo to przecie¿ jest natura czło-

wieka!
Agnieszka Michniewicz

owadobójcą…

O naszej redakcji pisał w reportażu "Mały Gość Niedzielny". 

Dowiedzieli się o nas czytelnicy w całej Polsce.

Nasz zespół redakcyjny kilka razy był autorem 
dodatku do "Tygodnika Podhalańskiego" - 
"Tygodniczek w Tygodniczku". Były to przedruki 
naszych tekstów, albo artykuły specjalnie 
redagowane do TP. Pojawiały się też piękne 
rysunki, np. Edyty Siatkowskiej, Kingi Liszki.

Uroczystość 
zakończenia roku 

zawsze jest czasem, 
w którym trzeba 

podziękować 
zespołowi 

redakcyjnemu za  jego 
trud i poświęcenie. 
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Jak twierdzi wiele osób, pisanie niezwykle 
rozwija nasz umysł i wyobraźnię. Osobi-
ście mocno się z tym twierdzeniem zga-

dzam i może to dlatego tak bardzo lubię pisać. 
Ta pasja do tworzenia tekstów, którą miałam 
już od najmłodszych lat, popchnęła mnie w 
czwartej klasie podstawówki do dołączenia 
do redakcji szkolnej gazetki ,,Bez tytułu”. 

Początkowo pisałam krótkie artykuły, zwy-
kle jakieś relacje z wycieczek. Moim pierw-

szym, można by rzec poważniejszym tekstem 
był opis świątecznego prezentu, który dostałam 
pod choinkę, czyli pieska. Od tego momentu 
moja ,,kariera” ruszyła. Pisałam już systema-
tycznie, coraz bardziej ambitne teksty. Zostałam 
prawdziwym ,,małym dziennikarzem” i byłam 
- można tak rzec - stałym elementem szkolnej 
redakcji. Pozwoliło mi to nie tylko rozwijać się 
pisarsko, ale też dawało wiele innych korzyści. 
Odwiedziłam wówczas wiele miejsc, do któ-
rych, w tamtym momencie, sama nie byłabym w 
stanie pojechać. Razem z innymi małymi dzien-
nikarzami byłam w Dortmundzie, czy w Gdań-
sku na Westerplatte 1 września, podczas rocz-
nicy wybuchu II wojny światowej. Doznałam 
również tego zaszczytu brania udziału w Forum 
Pismaków w 2014 roku w Katowicach, kiedy to 
zajęliśmy z naszą gazetką miejsce na podium. 

Te wycieczki dały mi możliwość zobaczenia 
nowych miejsc, poznania bardzo ciekawych 

osób, otworzenia się bardziej na świat. Nigdy 
nie zapomnę tych wyjazdów, które przy okazji 
także opisywane były przeze mnie szczegóło-
wo w gazetce. Dzieliłam się wówczas każdym 
moim przeżyciem. Do gazetki pisałam do koń-
ca mojego uczęszczania do szkoły. Czasami, 
przyznam szczerze, nie chciało mi się tworzyć 
artykułów, o które mnie proszono. Robiłam to 
na ostatnią chwilę, 
niechętnie. Takie 
momenty jednak 
szybko odchodziły, 
bo pamiętałam ile 
korzyści daje mi pi-
sanie. Miałam moż-
liwość publikacji 
swoich tekstów, 
wyrażania swo-
ich myśli i rozwi-
jania się pod wzglę-
dem literackim, dzięki 
czemu teraz tworzenie 
różnych form pisem-

nych nie sprawia mi najmniejsze-
go problemu. Niedługo stanę się 
tak wybitnym pisarzem jak Bo-
lesław Prus, a to wszystko dzięki 
szkolnej gazetce. Niesamowite.

W tym momencie, gdy jestem 
już w liceum nie mogę nie-

stety być dziennikarzem. Nie ma 
tutaj szkolnej gazetki, pisać mam 
szansę jedynie na zajęciach języka 
polskiego. Posiadam, co prawda 
taki przedmiot jak dziennikarstwo, przez to, że 
jestem w klasie humanistycznej, ale niewiele 
ma on wspólnego z prawdziwym dziennikar-
stwem, zwłaszcza teraz, gdy robimy na nim 
praktycznie ciągle próbne matury. Trochę szko-
da, bo myślę, że miałabym jeszcze wiele po-
mysłów na ciekawsze artykuły, zwłasz-
c z a , że mam już jednak jakieś 
d o - świadczenie, a pisane 
n a lekcjach felietony i 

eseje, wychodziły 
mi bardzo dobrze.

Uważam, że szkol-
ne gazetki są 

świetnym pomysłem. 
Dają możliwość 

uczniom na wyra-
żanie siebie poprzez 

różne teksty, 
dzielenie się 
swoimi myśla-
mi, kształto-
wanie swojej 
wyobraźni i 
p o g l ą d ó w . 
Można dzię-
ki nim ćwi-
czyć się w 
pisaniu, tak-
że poza lek-

cjami polskiego, co daje efekty w 
przyszłości, mogę to potwierdzić. 
Ja z wielkim sentymentem pod-
chodzę do swojej działalności w 
gazetce ,,Bez tytułu”. Do dzisiaj po-
siadam wszystkie egzemplarze, w 
których pojawiały się moje teksty. 

Czy jednak w obecnych czasach 
gazetki szkolne mają jeszcze 

jakiś większy sens? Młodzież jest 
coraz bardziej leniwa. Wydaje się, 

że już mało komu chce się te gazetki w ogóle 
czytać, a co dopiero do nich pisać. Większość 
przegląda tylko zdjęcia, resztę pozostawiając 
nienaruszoną. Jest to dosyć smutne, bo pamię-
tam jak w okresie mojego pisania, niemal każdy 
wręcz musiał kupić gazetkę, ale to nie wszyst-
ko. Bardzo duża część uczniów chciała także 
należeć do redakcji i myślę, że w dużej mierze 
przekonywały ich właśnie nasze częste wyjazdy 
w różne ciekawe miejsca. Teraz jednak gazetki 
chyba powoli wymierają. Martwi mnie to tro-
chę, ale zdaję sobie sprawę, że taka jest kolej 
rzeczy. Teraz wszystko odbywa się w internecie, 
fizyczne gazety mało kogo interesują. Społe-
czeństwo jest zbyt leniwe i wygodne. To trochę 
smutna wizja, ale chyba rzeczywiście tak jest. 
Wydaje mi się jednak, że o ile jest taka możli-
wość to należy kontynuować tradycję tworzenia 
gazetki. To świetny sposób na utrwalanie szkol-
nych wydarzeń, taka lepsza wersja kroniki. 

Ja jestem naprawdę wdzięczna panu Głą-
bińskiemu, że pozwolił mi być częścią re-

dakcji gazetki ,,Bez tytułu”. Mam dzięki temu 
wiele cudownych wspomnień i nabrałam też 
pewnego doświadczenia w pisaniu, które te-
raz naprawdę wiele mi daje. Swojej przy-
szłości raczej nie wiążę z dziennikarstwem, 
ale mimo tego nie żałuję ani minuty, którą 
przeznaczyłam na pisanie swoich artykułów. 

Małgorzata Leja

Wybitna jak Bolesław Prus
Moim pierwszym, można by rzec 
poważniejszym tekstem był opis 

świątecznego prezentu, który 
dostałam pod choinkę, czyli 

pieska. Od tego momentu moja 
,,kariera” ruszyła.
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Szkolni dziennikarze 
robią korektę 

kolejnego numeru, 
czyli sprawdzają błędy 

różnego rodzaju. 

Małgorzata Leja 
była wiele lat szkolną 

dziennikarką, dziś 
wspomina ten czas już 

jako licealistka.



RRozwój i praca bez wychodzenia z domu 
– to możliwe! Jeśli jesteście stałymi 
Czytelnikami „Bez tytułu”, być może 

pamiętacie mnie z czasów, gdy byłam jeszcze 
„małą redaktorką”. Pewnie z niektórymi z Was 
dzieli mnie spora różnica wieku, ale może mie-
liście okazję przeglądać archiwalne numery. 
Zatem, mając 10, 11, 12 lat wraz z Karoliną, 
Kingą i Maćkiem tworzyliśmy zespół redakcyj-
ny szkolnej gazetki. I to właśnie wtedy zaczę-
ła się moja przygoda z pisaniem, tworzeniem i 
dziennikarstwem, która trwa nieprzerwanie do 
dziś. Pamiętam swój tekst, w którym pisałam, 
że moim marzeniem jest zostanie prezenterką 
telewizyjną. I choć prezenterką nie zostałam do 
dzisiaj wspominam to z uśmiechem, bo gdyby 
nie zaangażowanie w bycie redaktorką, prawdo-
podobnie nie byłabym w tym miejscu, w którym 
jestem teraz. Dzięki kilkukrotnym wyjazdom 
redakcji miałam okazję poznać prawdziwy me-
dialny świat, zarówno telewizyjny, radiowy, a 
także aktorski. Wizyta w studio TVN, na planie 
programu „Jaka to melodia” w Telewizji Pol-
skiej, radiu RMF i radiu ZET, a także na pla-
nie serialu „Plebania” to wspomnienia, którymi 
dzielę się z dumą do tej pory. Od tamtej pory 
świat medialny zaczął mnie ogromnie fascyno-
wać, co mobilizowało mnie, by kształcić się da-
lej w tym kierunku. Plany studiów dziennikar-
skich i aktorskich uległy jednak zmianie i tym 
sposobem zostałam Absolwentką Uniwersytetu 
Ekonomicznego, na kierunku Gospodarka i 
Administracja Publiczna, co jeszcze bardziej 
uświadomiło mi, że „ja to jednak jestem huma-
nistką”. Mimo to wiedza z zakresu ekonomii, 
rachunkowości, przedsiębiorczości i zarzą-
dzania znacznie poszerzyła moje horyzonty. 

Z perspektywy czasu mogę śmiało stwier-
dzić, że każde doświadczenie, osiągnięcie i 

przeżycie może przynieść coś dobrego w przy-
szłości. Co dało mi bycie „małą redaktorką”? 
Fundament, na którym obecnie buduję swoją 
karierę. Brzmi poważnie, jednak taka jest praw-
da, że gdyby nie zaszczepione w dzieciństwie 
zaciekawienie mediami, uczęszczanie na kółko 
dziennikarskie, a także tworzenie artykułów 
(czasem z ogromną niechęcią, przymusem i 
brakiem weny), dzisiaj nie przychodziłoby mi 
to z taką łatwością. Doświadczenie dziennikar-
skie, które zdobyłam w dzieciństwie, przez ko-
lejne lata na studiach i po za nimi, pozwoliło 
mi na rozwój i pracę bez wychodzenia z domu. 

Obecnie pomimo tego, że przebywam na 
urlopie macierzyńskim, bo pół roku temu 

zostałam mamą, jestem w stanie pracować 
i być w domu. Moja praca polega właśnie na 
pisaniu tekstów oraz wspieraniu firm w dzia-
łaniach administracyjnych i marketingowych, 
wszystko oczywiście zdalnie, z wykorzysta-
niem komputera i Internetu. Taka praca ma 
swoje wady i zalety, jednak na ten moment jest 
dla mnie pracą wymarzoną, a podobno pra-
ca, którą się lubi, przestaje nazywać się pracą. 

Z tego miejsca chciałabym Was ogromnie za-
chęcić do angażowania się w zajęcia dodat-

kowe po lekcjach, a szczególnie do rozwijania 
zdolności dziennikarskich. Nawet jeśli dzien-
nikarzami nie zostaniecie, umiejętność pisania, 
poprawnej stylistyki czy znajomość gramatyki, 
zwyczajnie ułatwi Wam życie w codziennych 
sytuacjach. Zapewne wydaje się Wam to stra-
tą czasu, jednak często to właśnie takie zajęcia 
pozwolą Wam na rozwinięcie pasji i odkrycie 
tego, co chcecie w życiu robić. Pomimo, tego, 
że obecnie bardziej popularne są media elektro-
niczne, polecam również te tradycyjne, papiero-
we. Czytajcie i piszcie, poszerzajcie horyzonty 
umysłów i bądźcie ciekawi świata! Trzymam 
kciuki, by gazetka „Bez tytułu” nadal ukazy-
wała się, przynajmniej przez następne 25 lat!

Monika Borowiec
Monika Ratułowska (to jej panieńskie nazwi-

sko) była w zespole redakcyjnym w latach 
2005-2008. Już jako absolwentka także pisała 

do nas, np. o studenckich spostrzeżeniach.
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Więcej zdjęć 
na Facebooku 
szkolnym.

►►►25 LAT WYDAWANIA GAZETKI "BEZ TYTUŁU"

Każde doświadczenie 
przynosi coś dobrego

Co dało mi bycie „małą redaktorką”? Fundament, na którym 
obecnie buduję swoją karierę.

Z serialową babcią Józią, czyli Katarzyną Łaniewską na planie serialu "Plebania" w Warszawie. 

Mali dziennikarze dotarli nawet do siedziby 
Radia Zet w Warszawie. Choć stałymi goścmi są 
u konkurencji :), czyli w Radiu RMF FM. 

Goszcząc w stolicy nie chodziliśmy tylko do 
różnych mediów, ale także zwiedzaliśmy miasto.

Nowi operatorzy kamer
 w warszawskim studiu TVP. 
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Pierwszy numer i jeszcze wie-
le następnych pisane były 

ręcznie przez założycielki - Panią 
Agatę Zgamę i Krystynę Prawdę. 
Pamiętam wydawany pierwszy 
numer przed Świętami Bożego 
Narodzenia To były czasy – 
nie mogę przy-
pomnieć sobie 
kiedy pojawiła 
się elektryczna 
maszyna do pi-
sania, co ułatwiło 
przygotowywanie 
numerów – może 
to był rok 1995. 
Kopiowanie gaze-
tek odbywało się w 
Urzędzie Gminy. Z 
wielkim sentymentem wspomi-
nam tamte czasy. Głównym celem 
gazetki zawsze było pokazywanie 
życia Naszej Szkoły. W każdym 
numerze stałe miejsce miał nasz 
szkolny sport. To było i jest okno 

reklamowe naszych wyników. 
Cieszę się, że na stronach gazet-
ki mogliśmy publikować zdjęcia, 
wyniki z zawodów - od tych szkol-
nych, gminnych - po wojewódz-
k i e , ogólnopolskie 

w których 
odnosiliśmy 
zwycięstwa. 
Przez 25 
lat gazetka 
,,Bez tytu-
łu” prze-
szła wiel-
kie prze-
o b r a -

ż e n i a , 
ale najważniejsze jest 

to że wciąż trwa. Dziękuję tym 
wszystkim, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do tego 
przedsięwzięcia, a dla obecne-
go szefa - życzenia - Jasiu wy-
trwałości i kolejnego Jubileuszu!

Pan Wojciech Kosakowski

Wydawanie 
gazetki w 

tamtych czasach 
diametralnie 

różniło się od tego 
co mamy dzisiaj 

- nie było bowiem 
praktycznie 

żadnych środków 
technicznych, za 
to było bardzo 

dużo chęci i 
entuzjazmu.

Drodzy Czytelnicy! 
Dokładnie 25 lat 

temu został wydany 
pierwszy numer naszej 
gazetki „Bez tytułu”. 
Ja trafiłam do szkoły 
pół roku później i pra-
wie od razu udzielałam 
wywiadu do naszego 
szkolnego pisemka. 
Wywiad przeprowadza-
ły dziewczynki z 8 kla-
sy i wszystkie byłyśmy 
tym bardzo przejęte. 
Był to obowiązkowy 
rytuał, gdy pojawiał się 
w szkole ktoś nowy - 
czy to nauczyciel, czy 
też uczeń. Wydawa-
nie gazetki w tamtych 
czasach diametralnie 
różniło się od tego 
co mamy dzisiaj - nie 
było bowiem praktycznie żadnych 
środków technicznych, za to było 
bardzo dużo chęci i entuzjazmu, a 
głowy pełne pomysłów, talent lite-
racki i plastyczny, i sprawne ręce 
redaktorek wyrównywały braki w 
sprzęcie technicznym. Zarówno 
uczennice (bo były to w większo-
ści dziewczyny jak i panie opie-
kunki Krystyna Prawda i Agata 
Zgama tworzyły pismo odręcz-
nie - pisały na zwykłych kartkach 
od bloku, przepisywały czasem 
na maszynie artykuły czy wypo-
wiedzi uczniów, rysowały, kleiły 
obrazki i wyczyniały przeróżne 
akrobacje, aby gazetka powstawa-
ła i przyciągała uwagę. I tak było! 

 Gazetka od po-
czątku cieszyła się 
ogromną popularno-
ścią. Potem pani dy-
rektor Maria Ram-
ska woziła matrycę 
do gminy - bo tylko 
tam było ksero i 
kopiowała poszcze-
gólne kartki. Dziś 
pewnie ciężko to so-
bie wyobrazić - bez 
komputera, nawet 
bez ksero, a jednak 
gazetka wychodziła 
regularnie, co mie-
siąc. To wspaniałe, 
że to pionierskie w 
naszej gminie przed-
sięwzięcie trwa już 
25 lat! Dobrze, że 
są chętni, którzy 
przejęli pałeczkę i 

nadal prowadzą to dzieło, bo nasza 
gazetka to kawał historii szkoły, 
Cichego i nas wszystkich. Życzę 
wszystkim nam, aby nigdy nie bra-
kowało osób, które podejmą pracę 
w redakcji „Bez tytułu” i oby ta 
praca dawała radość i satysfakcję.
 Czytajcie „Bez tytu-
łu” i czytajcie też książki, tym 
bardziej, że przybyło nam sporo 
nowości. Najwięcej dla młod-
szych dzieci, ale i dla klas 4-8 
też coś mam. Zapraszam do lek-
tury. Do zobaczenia w bibliotece, 
gdzie z okazji jubileuszu gazetki 
będą wyłożone numery archiwal-
ne do pooglądania i poczytania. 

Pani Maria Tylka

Przeróżne graficzne 
akrobacje i nie tylko

Niewątpliwie gazetka ,,Bez tytułu” 25 lat temu, 
była czymś co wyróżniało nas wśród innych szkół 

w Gminie Czarny Dunajec. 
Dzisiaj myślę, że jest podobnie. 

Wśród naszych rozmówców był prezydent RP na uchodźstwie 
Ryszard Kaczorowski
Dedykacja dla naszej gazetki napisana przez pana prezydenta.

Reklamowe okno na świat 

Zawsze interesują nas nasi ludzie, pracujący np. w ciekawych miejscach. 
Mali dziennikarze przeprowadzają wywiad z Andrzejem Stankiem, 
przewodnikiem górskim i ratownikiem TOPR. 

Przed odpowiedziami na kilka pytań nie umknął nam także bp Grzegorz 
Ryś, obecnie metropolita łódzki. 
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Idąc do czwartej klasy  nie są-
dziłam, że pisanie wierszy do 

gazetki czy przeprowadzanie 
wywiadów jako dziecko dopro-
wadzi mnie, aż do studiów na te-
mat mediów. Po trzynastu latach 
muszę chyba jednak przyznać, że 
właśnie te drobne wybory sprawi-
ły, że jestem tym kim jestem. Ale 
do konkretów! Gazetka szkolna 
„Bez tytułu” była moimi pierw-
szymi krokami w stronę wiedzy o 
mediach. Wydawana pod czujnym 
okiem pana Jana Głąbińskiego z 
numeru na numer była coraz lep-
sza i ciekawsza. Pamiętam, jak 
pan Jan zachęcał nas do kreatyw-
nego pisania, do odwagi by zada-
wać pytania. Otwierało to dla nas 
drzwi do świata dziennikarstwa: 
małego (na przestrzeni szkoły) 
i dużego (gdy podróżowaliśmy 

do Warszawy, by poznać 
najważniejsze ośrodki medialne).

Teraz, podczas zajęć, na moich 
studiach czasami padają py-

tania „czy ktoś z was widział jak 
wygląda studio dziennikarskie?”, 
wówczas ja mogę powiedzieć z 
zadowoleniem „Tak, w dodatku 
nie raz!”. Żywe wspomnienia z 
wyjazdów do Warszawy, oglądanie 
studia TVN i TVP, spotkania z 
Bogdanem Rymanowskim i innymi 
dziennikarzami, towarzyszą mi 
do dzisiaj. Nie boję się, że o tym 
zapomnę. bo przecież zawsze mogę 
ponownie sięgnąć do gazetki z 2008 
r. i ożywić te barwne chwile. „Bez 
tytułu” dało mi możliwość pozna-
nia świata mediów z innej perspek-
tywy i zawsze będę to doceniać.

Agnieszka Michniewicz

Bez 
tytułu

str. 11

● Bez tytułu nr 4/2019-2020 ●

►►►25 LAT WYDAWANIA GAZETKI "BEZ TYTUŁU"

Ważne pierwsze kroki
Żywe wspomnienia z wyjazdów do Warszawy, 

oglądanie studia TVN i TVP, spotkania 
z Bogdanem Rymanowskim i innymi 

dziennikarzami, towarzyszą mi do dzisiaj.

 Agnieszka Michniewicz przeprowadza wywiad z aktorką Bernadettą 
Machałą-Krzemińską, kreującą kilka lat temu jedną z głównych ról 
w serialu "Plebania". 
W studiu Faktów TVN i TVN24 z Bogdanem Rymanowskim.  

Pisanie wierszy do gazetki czy 
przeprowadzanie wywiadów jako 

dziecko doprowadziło mnie, aż 
do studiów na temat mediów.

“
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 Oliwia Knapczyk uczestniczyła w kameralnym gronie w koncercie 
Zakopower na Kasprowym Wierchu.  

 Mały dziennikarz Adrian Kij dotarł nawet na 
Wyspy Kanaryjskie i to w okresie ferii zimowych. 
Różnica w temperturze między Polską a Gran 
Canarią wyniosła kilkanaście stopni. Na Podhalu był 
wtedy spory mróz, zaś nad Atlantykiem termometry 
sięgały nawet 30 stopni na plusie. 

 Redakcja naszej gazetki została zaproszona na pokaz pierwszego 
boeinga 787 PLL LOT do Warszawy. Mateusz Nalepa dotyka kadłuba. 

ZD
JĘ

C
IA

 P
A

N
 JA

N
 G

ŁĄ
B

IŃ
SK

I



Zespół redakcyjny: 
Paweł Ratułowski, 
Amelia Kwiatkowska, 

Martyna Miętus. Opieka 
redakcyjna oraz 
przygotowanie graficzne: Jan 
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Bez 
tytułu

Sianko na stół wigilijny dla czytelników gazetki "Bez tytułu" przygotowali 
z rodzicami Angelika Bednarz i Patryk Bednarz. Bardzo im dziękujemy! 
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 Dominika Szwajnos i Magda 
Mulica przygotowały prace 
na konkurs do Chochołowa.  
Jednocześnie informujemy, 
że Dominika Szwajnos zajęła I 
miejsce w Konkursie "Azbest 
Stop". Wielkie gratulacje! 
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Wesołych Świąt 
 

W tym magicznym okresie Świąt Bożego Narodzenia  
życzymy Wam 

świąt białych, pachnących choinką, 
skrzypiących śniegiem pod butami, 
pełnych czarów, radości i piękna, 

spędzonych w ciepłej, rodzinnej atmosferze. 

  

                     Zdrowych, Spokojnych i Rodzinnych 

               Świąt Bożego Narodzenia   

               oraz 

                             Szczęśliwego Nowego 2020 Roku 

 

  

Serdeczne życzenia składa: 

                                                      Dyrekcja, Grono Pedagogiczne, 

                                                       Uczniowie i Pracownicy 

                                                                               Szkoły Podstawowej nr 1 

                                            im. Bohaterów Westerplatte w Cichem 
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